
Rok 3. Kalisz dnia 8 (20) Lutego 1872 r.

lęhód aJoucii o eadz. ' 7 m. 8 r. 
-  „ 5 „ 20 w.

” -  2 - 34 y -nod księżyca wre dnie.
^nhófl «  gnd. ♦ m. 47 r. KALISUHI Dziś. $S. ĘucUariusza i  I.oouj*.

J>. 21 „ |  Eleonory Panny.
„ 2 2  „ K atedry św. Piotra W An.

Cenn ogloaieAi 
za pierwsze 6 w ierszy kop 25; za 
każdy następny w iersz po kop. 3.

G -  a  z e t  a  l ż h e - A - S T - A .  ł a t . i s z a  i  j - z e o - o  o k o l i c .
Wtorek dnia 90 lutego 1M9 roku.

i łlii*&nin wychodzi 2 razy w tydzień, t / j .  we Wtorki i Piątki w południe.—C e n a  K a l i s z  A n in n : kwariafnie: rs. 1 kop. 20, za przęsylkę pocztą kęp. 40; miesię 
40; za odnoszenie1 po kop. 5; numer pojedynczy kop. 6 . — P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :  w Kaliszu: główny kantor w drukam i wydawcy W. Hindemitha, 

miejscowe księgarn ią  vr VIMMaavrie: księgarnie Okońskiego i W endego.— Artyknljr nadsyłane z\rrac,niemi lii'e Jfredjj.

miesięcznie 
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Wiadomości miejscowe i okoliczne.

$ rT ^  pryw atne j  a  wiarogodnej korespondencji
0 *‘etersburga dowiadujem y się, że „droga źelaZna 

anska z rozkazu N ajw yższego, w tych  dniach  
n*esioną będzie do K om itetu drog żelaznych, dla 
^ ieszczer iia  w sieć tych  lituj, które w tym  jesz-

r°ku mają być oddane.” 
nszący  to dodaje, żo „o rezultacie, decyzji i 

4novyć2etn zatwierdzeniu n ik t  już tu  (w P ete rs-  
fjfiij nie wątpi.” 0W0 ‘ J

n .piadomość ta je s t  dla nas nieślycha nej wagi, 
lj0p j  bowiem żelazna Kaliska uieobliczone dla Ka- 

Sl!a i okolicy przyniesie korzyści. 
s P "  U trzymujący szkolę muzyczną w m. Kali- 
, u . p. Krzyżanowski, z uczniami i uczennicami 
.'v°jemi urządza  w dniu 2 m arca  r. b. koncert na
?ci>ód niezamożnych studentów tutejszego gitnna-

zjUnj UNe kiititpn T a7 i n n i  p n s g a o q  ę iz

Koncert ten stanowić będzie niejako popis z po- 
fcpu uczniów w muzyce; dla tego też nie w ątp i­
li że zyska ,sobie względy publiczności.

1 "  Zorza północna a raczej dwie złączone z so­
b o r z e  tak  świetnie jaśniejące niamal przez noc 
a*4 p rzed  kilku tygodniami, wpłynęły oczywiście 
a stąn powietrza, bo odtąd  miewamy dość silue

°zy, śnieg a czasami i  mocny wicher.
"  \V dniu 10 p. m. r. b., w mieście Ostrowie 
W. Ks. Poznańskiem, odbędzie się koncert na 

Sądzenie tamże gimnazjum żeńskiego.!.
W dniu 24 b. m. i r., o godz. 11 m. 12 

p (‘d południem przypada pełnia księżyca; .tego- 
°czoe kalendarze znów zapowiadają piękną po-

So<łY
-  W niedzielę d. 6 (18) b. m., u JW . Naczcl- 

a,lia gubern ji danym  by ł św ietny wieczór tańcują- 
L na którym  przy licznem zebraniu  gości, uprzej- 
le i gościnnie podejm owanych, zabaw a p rzecią­

g a  się do ranS.,łSffl“ l80', ; , A -T

—  W dniach: 20, 21, 22, 23 i 24 b. m., jako 
w pełnię księżycową, gaz w latarniach miejskich 
palić się nie będzie.

—  Droga żelazna W arszawsko-W rocławska.— 
Oddział Szlązki pómienionej kolei żelaznej, na p rze­
strzeni od Sycowa do Podzamcza (na granicy szląz- 
kiej) , zos ta ł w dniu 2 lutego r. b., przejechany i 
zrewidowany przez delegowanego w tej mierze ko­
misarza ministerjaluego i jednego radcę z a rz ą ­
dzającego tejże kolei. Ponieważ budowa i ruch 
w oddziale tym nic przedstawiał nic do życzenia, 
przeto oddanie jego ńa użytek publiczny nastąpi 
jeszcze w ciągu bieżąćógo miesiąca. —  Tym sposo­
bem Szlązk up rzedził  już i dokonał budowę swo­
jego oddziału drogi żelaznej W a'rszawśko-W ro­
cławskiej. Że zaś zatwierdzenie podanego już do' 
za twierdzenia projektu i udzielenia koócesji r z ą ­
dowej na budowę lińji od Łodzi do Kalisza z g a ­
łęz ią  do Wieruszowa (resp. Podzamcza), wkrótce 
zapewne nastąpi,  a przeto bezpośrednie połączfe- 
nie grodu naszego z tak  ważnem ogniskiem han- 
dlowem ja k  W rocław ’ będzie kwestją niedługiego 
czasu. Za przedłużeniem zaś kolei Łódzko-Kali- 
skiej, z Kalisza przez Leszno w k ierunku  do Lip­
ska, około czego w W. Ks. Poznańskiem na do ­
bre się k rzą ta ją ,  sieć naszych komunikacji z Za­
chodem, w głównych swych ar te r jach  znakomicie 
uzupełnioną zostanie. (G. H.)

— Hijaęyuty zimy, wypadałoby nazwać „szy­
dercami z zimy:” uaprzekór mroźnym deseniom na 
szybach, uaprzekór północnym Boreaszom i zawie­
jom śnieżnym, w y tryskają  one kwiatami w donicz­
kach i wonią swoich kwiatów. Są to więc szy­
dercy, a raczej drobne a waleczne dzieci Flory, co 
się u rągają  obumarłej naturze. Śmierć przyro ­
dzenia nie dla nich, owszem śmierć ta  jes t  dobą  
ich chwały, wdzięków, życia i piękności. Ilija- 
cynty zimowe, to słowa mówcy dźwięczące sprze­
cznością, anty tezy  ora to rską  figurą. To też dzi­
wniej patrzeć  ń k  te  kwiaty różnofarbne z ulicy 
zasypanej śniegiem. W jednem  z okien naliczy­

liśmy aż 14-cie doniczek tych dziatek zimowej 
Flory. Jeśli to pokój sypialny a mały — to źle; 
dla czego? bo tam zdrzemać się można ,,snem na 
kwiatach, snem złotym ” ale za to snem wiecznym. 
Jak. woń mocnych perfum upaja Ainysły jednocze­
śnie rozkoszując je, tak  woń tych hijacyntów, 
owych „Kwiacianych Filipów z konopi” ądolną je s t  
uśmiercić podobnie j a k  czad dobywający się z p rzy­
jemnego w czasie zimy ogniska.

—  Ju tro  z nader  urozmaiconym programem 
przedostatni wieczór muzykalny orkiestry  pod dy­
rekcją p. Lewafidowicza, w sali {i. Geśsnera w pać- 
ku miejskim.

—  W  dniu wczorajszym przybył dó naszego 
m iasta  p. Szczepanowski znany wiolonczelista i 'g i ­
tarzysta. P. S. m a  zam iar  w poniedziałek dnia 28 
b. m. urządzić koncert w sali teatralnej.

—  Od dziś za miesiąc —  ma się zacząć wio­
sna; ta k  mówi kalendarz. ! . ] *•, . *• _

—  J u t r o ,  po ju trz e  i w sobotę przypadają
pierwsze w tym roku dni suche.

— Przy pewnym sklepie na  pewnej ulicy ogon 
jakiejś ryby zawieszony bardzo nisko nad samym 
tro toa rem , udziela przechodniom lekcje ichtiólo- 
gji, bije ich bowiem po nakryciach głowy, czołach 
i nosach .!. - ”

— W dniu 17 b. m. i r., zm arł  we wsi K ra ­
szewicach ks. W a w rz V ni ec' -1?I a  11 i i  owi' s l i  I  * p ra ­
ł a t  kolegjaty kaliskiej, assesor miejscowego kop- 
syśtorza, proboszcz paralji Kraszewickiej.  B y ł to 
kap łan  wzorowy, człowiek zacny i światły, to też 
zgon jego przyjęto w ogóle z wielkim smutkiem. 
Pokój zacnym jego cieniom |. f V .  _  „  . ,

—• W dniu 18 b. m. i r., u m a r ł  w m. Kaliszu 
Jan  l l ł i D t Z k c .  w wieku la t 42, b. kancelista 
miejscowego Trybunału .

— W m. Słupcy zakończył swój pracowity i 
poczciwy żywot nauczyciel Józef l i i r i l l i a u i l t ,  
k tóry przez la t  wiele z powszechtiem zadowolę- 
niem u trzym yw ał szkółkę męzką p ryw atną w K a ­
l iszu .1. łl.n ’ „

YERTA 8L0V0DA,
powieść,

A. Ifliard'a;
p m k Ja d  z francuskiego prze*

S . M .  W .

(Ciąg czternasty).

J a n  p rz e ta r ł ' so b ie  oczy wierzchnią s troną  szor 
Sił ^  w których łza  się zakręciła  i popro 
'* Lionela wzruszonym głosem do izby.

- .  Yerto, (jziecko inoje! posiłek i posianie go~ 
' Cl°wi, którego nam przys ła ł  P io tr  z Hamm er. 

Yerta, k tóra  znikła przed chwilą, ukaza ła  się 
otwartych drzviiach oświeconego pokoju.

Już wszystko przyrządzone, kochany ojcze, 
rżekła łagodnie.

Lionel Vauijikii należał do tej rasy wyspiar- 
j leJ, których życie w ciągłym je s t  ruchu; uważa­
ją °ni istnienie swoje za źle przeżyte, gdy ich 
^ ;°dzieóczej ciekawości nie zadowoli widzenie 
. ,{dn krajów i pobyt w różnych miejscach, św ia t  
! tyjące nu nim ludy są dla nich o tw ar tą  księgą, 
której każda k a r ta  przeciąga ich dążnością wie- 
?ZT- Lionel badacz przyrody, mianowicie geolog 

botauik przez studja; strzelec z namiętności,

miłośnik rysunków i malarz z okoliczności, prze- 
dewszystkiem zaś wędrowiec i gimnastyk, uw aża ł­
by dzień za s tracony, w którymby nie przyszedł 
do domu z nowera odkryciem, postrzeżeniem, z my­
ślą nową dobrze w .pamięci ułożoną i zachowaną. 
Miał mnóstwo książeczek przepełnionych własue- 
mi spostrzeżeniami i uwagami; miejsca pobytu Wa­
biły go nieraz do spostrzeżeń czasem nieszczegól­
nych, które zajmowały w pamiętniku wiersz nie­
jeden. Spotkanie z dzikiem w głębi Lasu C zar­
nego, noc spędzona w n imiocię Araba,' niebezpie­
czne ło.wy w puszczach podawały mu tło do licz - 
nych uwag, w jakich  umysł jego szczególnie się 
rozkoszował.

Najrzadszem zjawiskiem na ziemi zwykł m a­
wiać Lionel jest prawdziwy rozsądek.

Wieczór przeszedł im wesoło; ogień t rza sk a ł  na 
kominie; Jan  palił wielką malowaną porcelanową 
fajkę a  z każdym kłębem dymu, który  z ust w y­
puszczał, budziły się w nim coraz to inne wspo­
mnienia młodości. Lionel miał pamięć Strzelca^ 
—ową, że się tak  wyrażę fotograficzną pamięć 
przechowującą w duszy niezatarte, wraźcuią k r a ­
jobrazu. Obaj znali te same strony, te same la­
sy— jeden z nich z s iekierą drwala, drugi z ; s t rze l­
bą myśliwego na plecach. Yerta  przysłuchiwała 
się wszystkiemu i odkryła w nowym znajomym 
obok bystrego, myślącego usposobienia, istotę ory­
ginalną, pe łną  humoru. Lionel należał bez w ą t­
pienia do wybranej klassy takich ludzi. Posiadał 
on dar ,  że przedmioty, o których mówił, zdawały 
się w rzeczywistości występować; obrazy, posągi, 
widoki najrozmaitszych okolic, smutne lub wesołe 

.sceny—wszystko to s tawało żywcem przed oczyma

słuchającego. Już by ła  północ: Yerta z tw arzą  
dziwnej bladości s ta ła  oparta  tyłem do ściany i 
patrzy ła  bezmyślnetn okiem na belki sufitu. Jan  
podniósł się i wytrząsł popiół z fajki.

z—  Musimy iść spać; .pórka je s t  znużoną, rzek ł
starzec; za dwa dni wrócimy do GernsbaclT.....
Fan pójdziesz przecie z nami, a jeśli m i łe m u  po­
lowanie, to więcej spostrzeżesz tam je len i  aniżeli 
kul na nie mieć będziesz. aiosaojw ągob iaJ l

— To pięknie! odrzekł Lionel^ pójdziemy ra-
iw ^ W ® y r a e 7 .'.- iijw 0 i  029t n in eim iw oq o

Yerta wzięła kaganek  i wprowadziła go do po­
koju. Kaganek oświecił białe ściany, ona p rz y ­
s tanęła  chwilkę na progu.

—  Czy wszystko je s t  podług życzenia? rzekła 
do Lionela. ! siwe . ,N . r  : J a j

Świeżo zerwane gałązki jodłowe zdobiły tęskny 
pokoik; wszystko było, świeżą, p iękne i w najle-

f io n m a i  w c i r i d b o  ioctpndoeone
— Dziękuję, odpowiedział m łodzieniec nate-

raz życzę sobie tylko, aby temu wieczorowy wiele 
podobnych być HffSSeJi«fllJ<taifiiT

Yerta  z trojga osób zasypiających pod jednym 
dachem usnęła os ta tn ią ,0j s;> si .aans.

iwól iłoafófeioąw f T I f e a s s O  .o w o l^ m u  sin

l’o upływie dwóch dui, wracał J a n  Slovoda 
z córką w towarzystwie Lionel’a do Gerusbach. 
Tam w obszernym domu przyrządzono dlań pokój 
z balkonem wychodzącym w stronę Murg. Polo­
wanie na ptaki i sa rny  nie było jednym ęelein, 
który irlandczyka sprowadził w okolicę Czarnego



—  Dla s ta rcó w  C hacińskich , m ieszka jących  n a  
W id o rach  i pozbaw ionych  wszelkich środków  u trz y ­
m ania , z łożono w red ak c j i  K aiiszan ina  je d n e g o  r u ­
bla, z z a łą c z e n ie m  n iuie jszego wiersza:

W  nędznej cha łup ie ,  żyje d z iad  z babą,
On ledwo łazi ,  ona  wciąż s ł a b ą . . . .
O boje daw nie j  mieli ch leb  z p racy ,

.Dzisiaj,  bezsilni i b iedn i tacy ,
Że j e ś l i  żyją, to ju ż  z ludzkości.
S t r a sz n a  to  dola  w sm u tn e j  s ta rośc i !
A co na jgorsza ,  d um ni oboje,
Bo nie .chcą żebrać .  G dyby  we dwoje,
Poszli po mieście, z dom u do domu....
Lecz  oni mówią: „ tak jeg o  srom u 
My nie zniesiemy:.. .”  i chociaż g łodni ,
W ie rzą  w O pa trzn ość !  L i tośc i  godni.
Jeżeli godni, to  ich w spiera jc ie ,
W  m iłośc i  bliźnich, —  Boga kochajcie. 
W szak że  nie wiecie, czy n a  tym  św iec ie /
Sam i na s ta ro ść ,  ch leb  mieć będziecie,

id n m g „  su s o m  §la m m o s ib s  f J  ;

Korespondencja K aiiszanina.
L ip sk , 12 lutego 1872  r.

Z pew nym  ro d z a ju  upo jen ia  biorę p ióro  do 
ręk i ,  aby  podzielić się ze w sp ó łro d a k a m i je d n e g o  
g n ia z d a  w rażen iam i z o s ta tn ich  d n i  k a rn a w a łu  
tu te jszego .  J e s t  to  typ  w sw oim  ro d za ju  nie n a ­
p o ty k an y  ch y b a  nigdzie  więcej w E u ro p ie :  z w y ­
czaj, k tó re m u  c a ła  ludność  w szystk ich  k la s  spo- '  
łecz n y ch  pod da je  a  racze j odda je  się, j a k  to  mó­
wią d u sz ą  i c ia łem, z rozkoszą ,  z a p o m n ien ie m  o 
kw es t ja c h  najżyw otn ie jszych , c a łą  uw agę  w in n y m  
czasie  abso rbu jący ch .

O d k i lku  ju ż  dn i  w idz ia łem  po w szys tk ich  n i e ­
om al p laca ch  L ip sk a  n iezw yk łe  k rz ą t a n ie  się c ie ­
śli, s to la rzy  i innych  teg o  ro d za ju  m a js t ró w .— 
S ta w ia ją  bu d y  d rew n ia n e ,  p ra k ty k o w a n e  u nas 
po j a r m a r k a c h  dla kuglarskicl*  a r ty s tó w ,  p a n o ra ­
my i innych  podobnych  w id o w isk —s t r o j ą  je ró ż -  
nokolorow em i d rap e r jam i ,  z ie lonem i g a łę z ia m i  jo -  
dliny i sosny, w ywieszają  chorągw ie ,  s łu żące  p r a ­
w dopodobnie  poprzedn io  d la  uczczen ia  bo h a te ró w  
W ejs se n b u rg a ,  W ó r th  i P a ry ż a ,  bo gd z ien iegdz ie  
je szc ze  w iązka  zeschn ię ty ch  liści się zn a jd z ie ,— 
wreszcie  u wejścia najdz iw aczn ie jsze ,  łechcące  
c iekaw ość  po jaw iają  się n a p is y ,  j a k  L e ipz ig  vor 
50  J a h r e n .—  A naz ia ta ,  sch la fen de  Venus, lebend-

Lasu ; chociaż obok  s t r z e lb y  i p rzy b o ru  m yśliw ­
skiego, m ia ł  o łów ek i pędzel, to  j e d n a k  g łó w n ą  
p o b u d k ą  jeg o  podróży  były  s tu d ja  n a d  u s ta w am i 
z a rz ą d u  leśn ic tw a; w tych  bow iem  s t ro u a c h  N ie ­
miec roz p o śc ie ra ły  się p ięk ne ,  gęs te ,  i s t a r a n n ie  
u t rz y m y w a n e  lasy. C hc ia ł  on konieczn ie  dociec, 
co się p rzyczynia  do tego, że na  pochyłośc iach  
g ó r  ro sn ą  zag a je ,  i że n a w e t  p a ro w y  g ó rsk ie  La­
kierni p o k ry te  są  g a tu n k a m i  drzew , k t ó r e  n a jb a r ­
dziej w łaśc iwości gleby o d p o w ia d a ć  się zd a ją .  J a n  
b ę d ą c y  w s to su n k a c h  znajom ości ze wszystkiemu 
leśniczem i, s t a r a ł  s ię  o ile mógł,  aby  s tu d ju m  to 
s t a ło  się dla Ł ionela  d o s tępn em  i k o rz y s tn e m .  Nim 
ty d z ień  p ob y tu  jeg o  w G ern sb ach  m in ą ł ,  z n a ł  już  
L io ne l  ca łe  p raw ie  gó ry  z a m y k a ją c e  do linę  M urg  
po k tó rych  b u ja ł  ze sw obodnym  um y s łem  Strzelca. 
K a żd eg o  w ieczora  czy n ił  on gospodarzow i sw emu 
s p r a w o z d a n ie  z dz iennych  wycieczek, a w eso łem u 
opow iadan iu  je g o  to w arzy szy ł  uśm iech  ogniem 
m łodz ieńczym  p łonący .  Y er ta  od chodząc  i p r z y ­
chod ząc  p r z y r z ą d z a ła  w ted y  zw ykle  h e rb a tę .

—  W  ca łe m  życiu nie by łem  ta k  szczęś liwym 
ja k  te r a z ,  p ra w i ł  Lionel.

Y e r ta  obok swych Z a tru d n ie ń  p o s ta n o w i ła  u t r z y t  
m yw ać  w p o rz ą d k u  pokój L ionela ,  a p rzy  te j 
sposobności o d k ry ł a  w rzeczach  je g o  ty s iące  d r o ­
bn os tek ,  k tó r e  je j  p rz y p o m in a ły  życie Wyższego 
św iaU .  Tu z n a jd o w a ł  się w ybór k s iąże k  między 
na jro z in a i tsz em i ry su n k a m i,  pendzlam i, w ędkam i 
i wielu in nem i rzeczm i. Nie t r u d n o  było  p o ­
znać, iż m ło d y  ten  człow iek, za jm u jący  się tem  
w szystk iem  nie ty lko  lu b i ł  z a t r u d n ie n ia  fizyczne, 
a le  n ad to  p o s ia d a ł  prócz tego wyższe w y k sz ta łc e ­
n ie  um ysłow e. C zasem  w w ycieczkach  to w a rz y ­
sz y ła  m u Yeyta do lasu, gdzie  m łodz ien iec  łow ił  
liny  a lbo p s t rąg i  w s t ru m y k u ,  ezy cha ł  n a  z w ie ­
r z a  lub  r z u c a ł  n a  k a r tę  a lbu m u  szkic k r a j o b r a ­
zu. W śró d  d rog i  rozm aw iali  z sobą; o na  myśl o 
nim  c o raz  g łęb ie j  m ieści ła  w swem sercu . C z ę ­
s to  w p a t ry w a ł  się w n ią  L ionel oczam i podziwu, 
w k tó ry c h  j a ś n ia ł  p ło m ie ń  w zajem ności; Y e r ta

llo f-B ri iu  P r in z  C a rn ev a l  V —  I iu lps  d e r  w ildeste  
K erl d e r  j e t z t  Z e it  H o f-P h o to g ra t ie  d es  P r in z e u  
C arn eva l  V.' Salou filr b un te  A u gen b liek sb ild e r  
vou Io-Co-So  etc.

Na tem  t le  w n iedzielę  od sam ego r a n a  ro z p o ­
czyna  się sza leństw o  w c a łe m  tego  s łow a z n a ­
czeniu: t łu m y  na jo ryg ina ln ie j  po p rz eb ie ran e ,  w i ó -  ; 
żnokolorow ych  c zap k ach  zazw ycza j pap ie row ych ,  
z dzw oneczkam i,  p ió ram i lub  inuem  u p s t rzen ie m , 
w m ask a ch  c a ły ch  lu b  częśc iowych na tw arzy ,  
z g rze c h o tk a m i , ,  p iszcza łk am i,  t r ą b k a m i  lub  b ę ­
b e n k a m i w r ę k u  p rz e p ły w a ją  z piskiem, m ia u c ze ­
niem w j e d n ą  i d r u g ą  s t ron ę ,  zaczep ia ją  się w za­
jem n ie ,  dowcipy i k o u c ep ta  syp ią  się j a k  z ro gu  
obfitości, a  każdy  rad ,  rozp rom ie n ion y  n a  tw arzy ,  
zda  się pozby ł  pamięci w czorajszych dopiero  t rudów . 
G rzech o tk i  o g ro m n ą  w zabaw ie  te j g r a j ą  ro lę, a  inue  
śą  cokolwiek, j a k  u nas widujemy; nie m a ją  one rą c z ­
ki za  k tó r ą  t r z y m a ją c  p rzy  k o łow ym  obrocie  r ę ­
ki m ożna p ien ieczek  z c ienk ą  b la szk ą  d r e w n ia n ą  
w ruch  wprowadzić ,  ale  t r z y m a ją c  z a  p ien ieczek  sam  
pociera  się kó łk iem  w zęby w ykraw an e in  o ub ran ie  
i tym  sposobem  wy woły wa z g r z y t  cienkiej d r e ­
wnianej blaszki. T a k ą  g rz e c h o tk ę  w rę k u  k a ­
żdego  się spo tyka ;  —  s ta rz y  czy młodzi, kob ie ty  
czy mężczyźni p o c ie ra ją  się tak  w za jem n ie— nie­
zna jom ość  osoby, k tó re j  się k o m p lem en t ta k i  wy­
rz ą d z a  nie p rz e s z k a d z a  w ca le— zda  się wszyscy 
w najlepszych  ze sob ą  s to su nk ach ,  zażyli odda-  
wna, r z u c a ją  sobie w zajem nie  ko u c ep ta ,  c zę s to ­
kroć ,  j a k  to w ta k  ró żn o ro dn ym  tłu m ie ,  p rz echo ­
d zące  g ran icę  przyzw oitośc i .  S am o poc ie ran ie  
owo rów n ież  w ie lokro tn ie  z g ra n ic  ż a r tu  w y k ra ­
cza; k o b ie ta  ł a d n a  i m ło d a  o p ad n ię ta  p rzez  k o m -  
plem encis tów  tego rod za ju ,  w ychodzi n ie raz  z p o ­
między nich, j a k  z t o r t u r y  p raw d z iw e j;  zm ęczona  
o p ęd zan iem  się, ze  z ru jn o w a n e m i lokam i lub  k o ­
kiem , n ak rzy w io u y m  k ap e lu szem  a częs tok roć  
z r o z d a r t ą  w oalką  lub  sukn ią ,  jeże l i  lekka .

Z a o p a d n ię tą  n ik t  u jąć  się nie m a p raw a,  co 
najwięcej sw oją  osobą  zas taw ić  j ą  może, lu b  po­
d ać  rękę ,  by ła tw ie j  z g ro m ad zy  n a p a s tu ją c y c h  
wydobyć się m o g ł a —to  zwyczaj, zwyczaj ogólny, 
świeży w praw dzie  bo za ledwie od pięciu la t  is tn ie ­
ją c y  i sz tuczny ,  a l e  m a  ju ż  p rze d aw n ien ie  a  więc 
i p ra w a  swoje. Je ś l i  j e d n a k  j a k i  ojciec, mąż, 
b r a t  lub w ogóle op iek un  t a k  n ap as to w an e j  ofia- 
ry  sk rzyw i się lub  żar liw iej zas taw ia  j ą  osobą 
sw oją, napastn icy  w tym w iększy w p ad a jąc  zap a ł ,  
czu ją  się w praw dzie  w ob o w ią zk u  p rz e p r a s z a ć , 'a le  
d o d a ją c  że K siąże  K arnaw m ł V dozw olił  im tego, 
nie  p r z e s ta j ą  pocierać  g rze ch o tk am i ,  aż  p rze jd z ie

oczarow ana ,  nie  u m ie ją c ą  sam a  zdać  sobie  s p r a ­
wy z uczucia ,  op o w iad a ła  m u  h is to r ję  swego.życia,

—  P a n i  j e s te ś  w łaśc ic ie lką  wielkiego mienia^ 
m ów ił do niej pew nego w ieczora; ileż dziewic c z u ­
ło b y  się śzczęśliwemi, gdy by  były  w podobuein  po-* 
łożeniu, a  p an i  będziesz-że  szczęśliwą?

P o d n io s ła  g łow ę i o d rz e k ła  to n e m  rezygnac j i
i sm u tk u :  „Szczęście! czy j e s t  ono koniecznością
życ ia ?— pom yśl p an  n a d  te m .”

—  Nie, o d rz e k ł  L ionel z d a ją c  się nam y ś lać
g łęboko ,  z rz ec  się go można, lecz i boleść nie j e s t
koniecznością .

—  Może. . ból to  og ień . . . -o n  pali.. . Lecz  cóż-
by się poczę ło  bez o g n ia ? . . . . •

G dy to m ów iła ,  nie d r ż a ł  w praw dzie  je j  g łbś
ale łzy  k rę c i ły  się w jej oku. Na L ionelu  ro b i ła
o n a  w rażen ie  n ieznanego  k w ia tk a ,  o dk ry teg o  gdzieś
w puszczy.

Lionel p rzew idu jąc ,  że d łuższy  czas w tej s a ­
m otne j okolicy pozostać  m u będzie t r z e b a ,  w y s ta ­
w ił  sobie ro dza j  s z a ła s u  na  ś ro dk ow y m  cyplu,
k tó rego  o s ta tn ie  k ra ń c e  z d a w a ły  się p r z e d g ó r z a ­
mi dałekiem i, i a b y  tam  bez przeszkód  pracować*
a czasem w raz ie  p o trżeb y  spędzać  noce, u rz ą d z i ł
dom ek te n  wygodnie. Był ta m  sz tuczny  m ały  
poko ik  sypialny; w p rzec iągu  je d n e j  godziny obie 
izdebki u m eb lo w ał  judłow em i sp rzę tam i;  m niejsza, 
uw ieńczona t r z e m a  o tacz a jącem i j ą  d rzew am i o rz e -  
chowemi, k tó ry ch  s t r z e g ły  dziko na okó ł ro snące  
zioła, m ia ła  ob szerność  dw ud z ies tu  m etrów  k w a ­
dra to w y c h ,  b y ła  zaś o toczona lekkiem i k ra ta m i  
z d rzew a.  L ionel od w ied za ł  zaw sze ran o  swą 
„ a jo u p ę ” —  ta k  n a z y w a ł  swój domek, a  nie op usz ­
cz a ł  g o  Wcześniej dopóki nie w ykończył ry s u n k u ,  
nie u p o rz ą d k o w a ł  zb io ru  roślin  i n ie z ap is a ł  no ­
wych w rażeń. P rz y  k ażd e j  sposobności,  j a k ą  p o ­
myślny m ó g ł  w yw ołać  p rz y p a d e k ,  m ia ł  zaw sze  
L io n e l  p rzysposobionych  j a k o  wabiki, k i lka  w ędek  
i wiecznie  n a b i t ą  s t rze lbę .  Nie raz  u p a d ł  p tak  
wśród dwóch pociągów o łów ka, ugodzony  ś m ie r ­
te lnym  o łow iem ; nie r a z  m iędzy  p y tan iem  a o d ­
pow iedzią  w isia ł ju ż  p s t r ą g  n a  wędce. Y e r ta  od-

im p o te f ^ i  o cho ta ,  lub  now a podsunie  się °®arku
Budy sto jące  po placach, o k tó ry ch  w p o c z ą ć  

w spom nia łem , są  ty lko  ł a p k ą  na fryców; daremni 
sz u k a łb y  k toś  w nich tego, co afisze newnąt* 
p rzy lep iane  og łasza ją ;  w chodzącem u n ap rz y k ła d  ® 
budy mającej w sobie zam ykać  m en aże r ją  P°' 
k a z ą j ą  lu s t ro  i k a żą  się w niem przeg lądać ,  h| 
do innej ty tu ło w a n e j  g a le r ją  o b razów  pokazuj1! 
d z iu ry  w yw iercone  w śc ianach  i każą. p a i r z e ć  
p rze cho dzącą  publikę, ..wo&zcie p u s t y .  | tók ó jfab- 
w yobrazić  sobie V enus  spoczyw ającą  we śnijb a 
wszystko to  z sz e ro k ą  o rac ją ,  z zapewnieni*-®1 
że n ied o s ta tk i  im ag inac ja  dop e łu L  , i ’i e a i ą d z a J łp *  j 
cane  przy  wejściu p rzezn aczo ne  są  na dobrocz)’n 
ność, a  budy  s taw ian e  kosz tem  tegoż to w a r z y s z  
na  ten  cza* C orso-C om ite  nazw anego .

Z ab a w a  tego ro d za ju  p rzez  c a łą  niedzielę  ty"®.' 
ją c a  to  w stęp  *dopi§ro do  p ra w d z iw e j ' u ró cz f3toj 
sci, n a z a ju t r z  po jaw ić  sie m ającej ,  tp przyspo*®' 
hienie się dbjiieró tld przy jęc ia  P i f n ć a  K a i n a * 8 
V. W  po n ied z ia łek  m aski i k o s t jum y  nieo®8. 
wszyscy, n a w e t  kobie ty , w dziew ają, grzechotki 1 
p iszcza łk i  w ca łym  rozw oju  swego ruch u ,  rozs*8' 
w alona  wolność dochodzi do tego  s to p n ia ,  j z ,nS 
t ł u m y  g łó w n em i u licam i przechodzące  z oku® 
dom ów  rz u c a ją  p rochem , d ro b n o  s trzyżo ny m  Pr  
p ie rem , m ą k ą  lub  n a w e t  co k to  m a pod rękjb 
m łodzież ,  p rzed e  w szystk iem s tud enc i  ła p ią  Pize 
ch odzące  kob ie ty ,  c a łu ją  po tw a rz a c h  i w date^  
d rog ę  za  now ą puszcza ją  się zdobyczą. Pod pk°*' 
mi s to ją  g ro m a d y  jednakow o p rzys tro jon ych  2 r° '  
żnorodnem i in s t ru m e n ta m i  m uzycznem i w r ę k 11’ 
j e d e n  k o m en d e ru je  a inni każdy  na swój spoW  
dm ie  w t r ą b ę ,  p iszczą łk ę ,  rzępoli po s t ru p * ^  
sk rzyp iec  lub basetli ,  wreszcie  na jdz iksze  z gaf.' 
d la  w ydobyw a to n y — n a ra z  m ilkną  i idą  d M '  
aby  znów gdzieindziej k o n ce r t  swój rozpocząć.

O godzinie  11-ej z ra n a  na g łos  gdzieś  zd*18 
odzyw ające j się potężne j m uzyki ucicha szum P8' 
bliki,  z n a k  tp, że oczek iw any  ks iążę  k a rn a w a ł  ’j  
się zbliża. J a k o ż  po chwili o kazu je  się Ś2#*? 
cały: ks iążę  k a r n a w a ł  V, w pąsow ym  z gronósW' 
jam i  s t ro ju ,  n a  ogrom nym  wozie złoconym  w fot' 
mie- tronu ,  po p rzedzony  licznemi w ozami kostjU' 
mow anych, w ojskiem  i m u z y k ą  n a  koniach t y  
wych lub d rew nianych ,  ził n im  m in is te r jum , r°' 
wnież na  w span ia ły m  wozie, d a le j  znów ryc0i'zP’ 
m uzyka ,  rozm aic i u rzędnicy  dw orsćy , za  n im i gbr'  
nicy oko ło  ogrom nej gó ry  z ło te j ,  m ającej wysta'  
wiać m iłjardy frarlellzkie, da le j s ła w n a  tn  p i* iar' 
n ia  E s te r h a z y  w postac i  kolosalnych beó^ćk i lc0’ 
fli z piwem, dalej gó ra  „Nap'olit im” z ex  c e s a r z ^

w iedza ła  gó częs to  w sm ętn em , u s t ro n n e m  ,# * '  
szkan iu ; b r a ł a  wtedy z sobą  ro b o tę  ręczną-^
W czasie p iękne j pogody s ja d y w a ła  na słoóc^ 
w d u jach  zaś  ch łod ny ch  przy  piecu, w ie lką  ZI1̂  
d u jąc  p rzy jem no ść  w p rz y p a t ry w a n iu  się j a k  Ą r  
dy w ędrow iec  r z u c a ł  pospiesznie  p i ó r e m , j u b  PS’ 
dzlem po b ia łym  papierze .

W idok  z tego sam otnego  miejsca by ł  bard8® 
piękny. }V p ros tym  k ie ru n k u ,  od* rzek i  mię'*2' 
stron/enjji ‘złopiątmi gór, Których w je r / ę h o łk f  g ub1', 
ły  się w n iebieskie j,  p ow ie trzne j powłoce, w‘df  
było n ićm e sk a ły  i jefi yozpęk łe  szczeliny. ; y 
b rz eg ach  rzek i  s ta ły  w ro z rzu cen iu  sk rom n e  * 1(T 
ski; silne św ia tło .  .s j^pęczjie  r jp św ie c a ło  dalek*® 
wyżyny i doliny olśn iew ając  p ro m ien iam i obs2ar- 
lasu , i ro z p ra sz a ły  u>no3zące się- n ad  jo d ła m i  dh 1' 
gie  sz n u ry  m gły  i lekkich, wvziewow. Połyskuj*!' 
cą  wodę M u rg  ożywiali raź  do p odróżu jący  drw m e’ 
k tó rzy  wiosłowali m iędzy nag iem i sk a ła m i  a  P° 
tem  p rzesu w al i  się pod mostem.

W  m ie jscach  tych  na  najw yższym  p unkcie  
s t e rc z y  z s ta ro śc i  os iw iała  wieża; po dług*cb 
szcze rn ia ły ch  m u ra c h  pną  się dz ik ie  bluszcz®’ 
b ra m a  s to jąca  n a d  w ałem  prow adzi w otchłuj1 
p o ro s łą  n a jb u jn ie jszą  roślinnością: j e s t  to  z 
E b ers te in .  N ad  G ernsbac lće in  z odległości ęófai! 
bardz ie j  s ty k a jący ch  się łańcuc hó w  gór, otwi®1'8 
się w dali rów nina . W śród  gęstych zaga jeń  i0 ' 
deł, k tó r e  lia ok ó ł  z a g ra d z a ją  wjdok, w?noSZgc 
w n iebo z ę b a te  s t rz a ły ,  p rzeb i ja ją ,  się przez z*0'  
mię cze rw o ne  g ran i ty ;  te  rów nając '  sję potężny**1* 
rę k ą  o lb rzy m a  w zniesionym kolosom, podtrzym uj^  
g a rb a m i  sw em i s trop ie  a d rz c w ą m ip o ro s łe ,  pdsa '  
dy gór.  G dy słońce  ożywczym b lask iem  jnęk<V 
rozświeCi p o ra n e k ,  w tedy lu n e t ą  da lekie  
rzeć  m ożna ła n y ,  k tó ry c h  o b sz a r  w m ia rę  ° d ‘® 
głości coraz w iększy być się zda ję ,  gdy zaś r o p  
p rzec ie ra  k o n tu ry  okolicy, wtejjy muie jszem i zda 
j ą  się pola, a  lekk a ,  w io tka  zas ło n a  pływają®8 
n ad  nimi cza ru je  w zrok  widza ta jem niczym  i aZl” 
wnyra. nrćkrem: . '  - . .? j l „ n.nfijod i

(D alszy ciąg nastąpi).'
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wierzchu w klatce* ̂ klatka z Eugenją,  z jeń-  cą wydawanych uorganizuje Bję ua nowych zasa 
francuzkimi, wóz sprawiedliwości, *z papie- dach. (G. W.)

'etD> L duchowieństwem zakonnym z napisem; 
'’Szukamy p r z y tu łk i”  i inne 'vrozv z symbolami 
zemiósł i klas społecznych. Cała ta  karawana 
,r.zeciąga P° wszystkich znaczniejszych ulicach 
jjll^ta, akofnhanjówana ogromuejrii tłum ami pu- 

K r z y k ń i  pisku towarzyszące^©- pochodowi 
enm opowiedzieć nie podobna, każdy bowiem 

^  sobie za święty obpwiijzek najdonosqiejszym 
. . " e można głosem, bądź to z gardła , bądź z ja -  
4pJ piszczałki lub trąby , witać pojawiający się 

:,rszak księcia karnawała .  Dosyć tą  powiedzieć, 
' tale miasto koncentruje się w jednym punkcie, 

^hce dalsze i domy pozostają zupełnie puste, chy- 
,a ch°ry lub s ta rzec  nie uczestniczy w. zabawie.

Dziwne niezmiernie na* cudzoziemcu,ś nie wta- 
“ mniezonym w ducha ludności, zabawa ta k a  robi 

t I i W  t f r r l ^ y o r y g i n a l n o ś c i ą  
ęj X  nie ma nic ©oby,- wyjąwszy orszaku  księ- 

a> myśl pewną w sobie kryło, je s t  to tylko szał, 
2iecinne igrzysko, uie do uwierzenia prawie w na­

jdz ie  tak  poważnym, tak dojrzałym w życiu, jak  
•emiecki_ Ostatnie dni karnaw a łu  weneckiego; 

T aksow ane  poezją, muzyką, i malarstwem, vo- 
,.z| c  wesołość, konieczną dla odświeżenia .ducha ,  
1*1 zarazerti pewnym obńlzeł# zadowalającym 

j*0tzucie piękna. Były tam typy narodowe, ro- 
®*QSowy hisfcpan, poważny turek , to rycerz śre- 
•nowieczny, to cygan, żyd, wreszcie typy że tak 

Powiem obyczajowe ze świata lub k raju  pewnego, 
M a  tam
?b  ideał, słowem harmonja w całości. Tutaj pró- 
, 1 %  tećo  wszvstkieno. lub czeeoś z teao szu*

każdej jednostce myśl pewna, sa tyra

kał, yi tego wszystkiego, lub czegoś z tegó szu-
,. > tp chodzi o. ka ryka tu rę  tylko, a w jeduym 
. t r u n k u  o urąganie  do maximum posunięte. To 

Przy codziennem ubraniu spotyka się ka- 
Pe‘Usz b lazeński z dzwoneczkami, potworny nos 

•■ówjemiż .okularami przylepiony do twarzy, czer- 
,v°ne, zielone, niebieskie wąsy, bakenbardy lub 
*idy, albo przy zwykłej reszcie długi frak  ja- 

Jrawbgo kojorji, futro włosem na zewnątrz prze- 
■ !?Cope, pgromną średniowieczne buty z ostroga- 

Itjl przy drelichowym kaftanie robotników naszych, 
s‘°Wejn nie ma ty  iłu, lecz k a ry k a tu ra  tylko, któ- 
rpi ctjern rozśmieszenie, gwałtowne wstrząśnienie 
t,erw(iw. Powtarzam , iż niezmierni^ dziwnie to 
?! sia wydaje w narodzie, a mianowicie w mie- 

ł tó r e  Umiało iz ca łą  konsekwencją na wyso- 
r®  iop t i iu 'rozw in ięc ia  postawić naukę i sztukę, 
które;, i tu ta j na coś lepszego zdobyćby się po- 

afiłQ. Co również nadzwyczaj razi, to nieu- 
3!anu t kąrvkaturow anie i, pastwienie się na Frau- S ! L ;cal;i plejadą obecnych i minionych francuz­
ach iwietndści i pseudo:świetnośęi—Napoleon, Eu- 
kcaja, Mac-'Mahon; Gainbetta ,  Favre i inui na 
M d y m  krcfku widzialni, czy to  wymalowani ua 
Tedach, a y  illustrowaui w licznych okoliczno­
ściowych ex re karnaw ału  piśmidełkach, czy też 
?  tyjących przedstawiani osobach, oto parę przy­
kładów: pismo X a r n e v a l i s t i s o ^ s  Leipziger Tage- 
latt  unii 'Afiz^ig^'’ łni^dz£! tyśfącżhetm anousami

?  rubryce przyjezdnych ogłasza: „Ducrot, F ranc-  
2?tireur aus Frankre ich ,  Gasthof grossen Maul; 

Victor aus der  heutgeń Stadt, Dainpfirren-
f .t ta l t ;  Nąnoljum nebst. J h r  und Ęs, Gafe Sedan; 
'°©Vfort, K iakehler,  Gasthof z u r  zerbrochenen 

rtje”  i t. d. Prócz tego w franćuzkich żoł-
P°chefort, K rąkehler ,  Gasthof zu r  
Mterrie”  i t. d. Prócz tego w frv r-- — r, 
M rskich strojach, wykrzywionych po błazeńsku, 
>a>tlzo wielu burszów spotlsać można.

JWk zabawa ta, choć ta k  świeżo w zwyczaj we- 
S*U, zajmuje umysły tutejszych mieszkańców, do- 
Vy°dem jest ta  okoliczność (ż wszystkie in te resa  
k^ają, fabryki pozamykane, niczego dostoć nie 
bieżna. 181

Bo cech charakterystycznych i to jeszcze dodać 
bbleży, iż ód kilku już  dui ogronmemi massami 
j!° wszystkich kawiarniach, restauracjach,  na u- 
hcach i rynkach sprzedają  okolicznościowe drze-, 
wOryty, k a ryka tu ru jące  Zdarzenia i znanych ludzi 
lżejszych—i to w imieniu księcia K arnaw ała  V, 

Sl§ dzieje. Seweryn Tymieniecki.

Ilóżne wiadom ości.

„Rus. Mir.” donosi, że, odbyło się już ósta- 
posiedzenie komisji pracującej pod przewo­

dnictwem sekre tarza  s ta u b  K?. Urusowa, nad re-;
°rganizacją praw a prasowego. P ro jek t wypraco- 
wnny w tym przedmiocie wkrótce ma być z łożo- J kował  n iektóre szczegóły o s tarożytnościach w Kró

—  Czytamy w „Gołosio,” Sże co siedm lat cy­
ganie zamieszkujący w Europie, zbierają  się na 
walne posiedzenia. W roku bież. odbyła się taka 
narada w mieście K anstad t (w Wirtembergu). —  
Przedmiotem obrad tego sejmu cygańskiego był 
wiek sędziwy, bó 98 lat wyiloszącyj Obecnego k ró ­
la cyganów Józefa I te inchard ta ,  który właśnie 
sku tk iem  tego. uie jest w sianie udawać” się w d a ­
lekie podróże. Deputowani wszystkich plemion by­
li obecni na  tym parlamencie, dla obrad uąd in­
teresam i ogólnemi. (K. W.)

— Z  ogólnej liczby 15,000 żydów, w dzielnicy 
żydowskiej w Konstantynopolu zamieszkałych, na 
cholerę zmarło 1542 osób. (Izr.)

-mi „S k  Petersb. W ied.” piszą, :że w W arsza­
wie zamierzono założyć „Towarzystwo wspierania 
przemysłu i handlu.”  Cytowany ,dziennik powiada, 
że minister skarbu  oświadczył się na korzyść pro- 
je k td . ' r y ™ '1 (G. 1’.)

— „Gaulois” donosi: że dnia 11 b. m., w pa- 
ryzkiej głównej sali licytacyjnej wystawioną m ia­
ła  być na sprzedaż książka p. t. „Konstytucja 
rzeczypospolitej fraticuzkiej” drukowana w” roku 
1794 i oprawiona w ludzką skórę. (K. W.)

—  Bracia Itotszyld w Pa*$tn zobowiązali się 
za każdego członka swej rpdziąy płacić miesięcz­
nie po 20,000 fr. aż do źUpełneao oswobodzenia 
te rr ito rjum  ojczystego z okupacji. (Izr.)

— Niedawnemi jeszcze cząsy niektóre organa 
niewiadomo z jakiego powodą, i w jakim celu usi­
łowały wmówić, że term in do zamknięcia domów 
gry w Niemczech przypadający z końcem r. b., 
ma być prolongowany. „Gazeta Szlązka" pospie­
sza z reklam ą przeciwko .pfyjobliypj pogłoskom 
zmyślóńym i donosi, że nietyllio r z ą d  m i  myśli o 
przedłużeniu  powyższego terminu, lęcz przeciwnie 
pozostanie wierny raz powziętemu .postanowieniu. 
W Badenie osta tn ia godzina dla rulety wybija 
w pstatuim dniu października. (G. W.)

— „Archives israelites” donoszą, że wychodz- 
two żydów ż Alzacji i, Botaryugji trw a wciąż i 
wygląda na prawdziwą emigrację eu masse. Wie­
lu udaje się do Ameryki, niektórzy do Algierji, 
bardzo mało jednak  w głąb  Francji, gdżie żadne 
prawie nie istnieją dsady żydowskie. (Izr.)

— „Rusk. Wied.” piszą: że od dni kilku cho­
d z ą  uparcie pogłoski o zniknięciu w Moskwie ja ­
kiegoś ta ta ra ,  który przybył w interesach handlo 
wych i miał przy sobie gotówki do 80,000 rubli 
srebrnych. (K. W.)

— Do jak ich  granic dochodzi jeSzcke w nie­
których niewykształconych umysłach a ii t i fa t ja  m ię­
dzywyznaniowa, wykazuje uusŁęppa* wiadomość, j a ­
ką  wiedeńska „Tąges presse” podaje: jeden z bryf- 
tregerów zgubił paczkę z 2000 d„ k tó rą  nuał  od­
nieść do domu Rotszylda. Żarząd  pocztowy zm u­
szony był naturaln ie summę tg % własnej kassy 
Rptszyldowi wypłacić, byf tregęrom  zaś, jako  ofi­
cjaliście znanemu od la t wielu z uczciwości posta- 
npwił s trącać tę summę w małych ra tach  z pen­
sji miesięcznej aż do jej umorzenia, -Bryftregero- 
wi, zmuszouemu żyć z uszczuplonej pensji, radzo­
no udać sję do Rotszylda z prośbą m  uwzględnie­
nie jego s traty, której to rady przyjąć nie chciał. 
Lecz żoua jego, bez wiedzy męża udała  się o to 
do barona i Rotszyld da ł  jej 2000 fl. by je  zwró­
ciła poczcie.^ Wróciwszy dodoiiih , z4?ądóścią wrę­
czyła mężowi pieniądzey*lfecż tren natychmiast od­
niósł je  do Rotszylda, oświadczając, ”pomimo n a­
mowy, że ich nie przyjmie; „Czefnuś pąn taki 
uparty  i nie chcesz daru  tęgo przy jąć?”—  Ponie­
waż jesteś pan żydem, a ja  od żyda żadnego nie 
przyjmuje podarunku —  odpowiedział krótko z a ­
cięty nieprzyjaciel żydów. W kUka dni później 
Rotszyld dał znać żonie bryflregera, by  przyszła 
do kąąttoru na chwil kilka bez wiedzy męża. Gdy 
przyszła, bankier rzek ł  do niej: „Mąż pani nie 
przyjmuje odemnie ofiary, dla tego, żem żyd, lecz 
pani nie powinna cierpieć z powodu tej uporczy­
wej nienawrśtiuięża'.kki żydom. Odtąd kasjer mój 
wypłacać .pam  będzie co miesiąc tyle, i le  poczta 
s t rąc a  mężowi z pensji. Lecz nie wydaj się z tern 
przed mężem, n ł ^ M i e M i n T  J

— W ciągu jednego roku umiera na całym 
świecie 21 miljonów ludzi; dziennie 58 tysięcy, na 
godzinę 2A00, na minutę 40. (K. W.) ,

—  Na posiedzeniu kongresu archeologicznego 
w Petersburgu, pomiędzy Tnńemi przedstawione 
były prace p. Skimborowicza, BetroWa, Szczegto- 
wa i hr. Uwarowa. P. Skimborowibz zakomuni-

uy Radzie" Państwa. Podobno cenzura duchowna lestwie Polskiem i okazał atlas starożytności sło- 
■®a być zniesioną, a cenzura książek zagrani- wiańskich, który miał być wydany we T’------

przez p. Savandy b. m inistra  oświecenia. W a t la ­
sie tym pomiędzy innemi zwraca uwagę podobi­
zna rysunku  z XVI wieku przedstawiająca gilo­
tynę. Rysunek ten znaleziono mianowicie w m. 
Kaliszu w kościele katedralnym Ś,go (Józefa. (P ro ­
stujemy, że w kościele parafjainym Sgo Mikołaja).
- e s ' i q V i h  v i n o t o n i  t i i Z  .IhV/.-.-I- ( i i o i w o ł ą i i l K f e ? - Ł q

— Cesarz Austrjacki rozkazał  całej swojej 
służbie dworskiej szczepić powtórnie ospę. Ope­
racje te odbywać się mają w Volks-garten (ogro­
dzie ludowym), pod przewodnictwem słynnych do ­
ktorów Bielka i Flana-'i nh Ajoimigw o '

— Adwokat francuzki p. Bousąuet, opuścił P a ­
ryż, udając się do .Japouji ,  gdzie wspólnie z nie­
mieckim prawnikiem ma zająć się napisaniem ko­
deksu cywilnego dla Japonji. , (K. C.)

Przegląd polityczny.
ISO

DIW1

Austrja, ja k  się zdaje, nigdy nie zaprowadzi u 
siebie konstytucyjnego ładu. Miffisterjttm A u w - 
sperg nie ma szczęścia ze swoim-projektem o wy­
borach z konieczności, i ju ż  k rąż ą  p o g l | s | i  o bliz- 
kiej dymisji tego gabinetu. Książę A u ersp e rg  jest 
słusznie niezadowoliły ze s tronnic twa wierno-kou- 
stytucyjnego (niemieckiego) z powodu szykan jakie 
ono czyni deputowanym galicyjskim, w szczegól­
ności zaś z tego, że stronnictwo niemieckie z nie­
ufności ku tym posłom postanowiło wprzód głoso­
wać nad projektem prawa o wyborach z konieczno­
ści, niż nad sprawą ugody galicyjskiej. Skutek 
tego postanowienia był taki,  iż p. Grocholski 
w imieniu deputowanych galicyjskich oświadczył 
się przeciw owemu projektowi prawa, a ze swojej 
strony klub członków galicyjskich Rady Państw a 
przyłączył się do tej deklaracji, i postanowił g ło ­
sować przeciw nowelli rządowej o wyborach z ko­
nieczności. Odpowiadając nieufhóścią na nieufność) 
deputowani galicyjscy oświadczyli, że owe prawo 
je s t  głównie przeciw reprezentacji  galicyjskiej wy­
mierzone, że przeto głosując za oiem, popełn iła ­
by samobójstw*. i/mlmmodnO dni ioirffii.sim pawod

W Niemczech jedynym dziś przedhiiotem dysku­
sji dziennikarskich je s t  walka opozycji zśćhoWaw- 
czo-kierykdlnej z księciem Bismark. Pętwierdzk 
się, że ta opozycja wszelkich dokłąda nsitówań na 
dworze cesarskim, żeby usunąć potężnego mini­
stra. Jak  zapewnia „G azeta  A ugsburgska,” bal 
dworski d. 8 b. m. był polem bitwy n a ’ k tórem 
opozycja kierykaJno-arystokrutyczną przeciw p‘. 
Bismark wystąpiła w postaci bajWyrazistsżej agi­
tacji przeciw prawu o nadzorze szkolnym. Do­
tychczas jednak  stanowisko teg« m inistra  nie zd a ­
je się być zachwiańem- 

Depesze z Londynu i New-Yorku o sprawie Ala­
bamy, znów zwracają  poniewolną u w a g ę , na Au- 
glję. Jest to jeszcze kwestja, czy miał słuszność 
„Times” utrzymując, że w opinji Stanów Zjedno­
czonych nas ta ł  zwrót przyjazny dla pokojowegt) 
załatwienia Sprawy. Przeciw tem u twierdzeniu 
stoi wiadomość podana przez „New-York H era ld ,” 
który utrzym uje że rząd północno-amerykańjiki 
nie odstąpi od swoich żądań, gdyż nie strac ił  na­
dziei że Anglja przekona s,ię o hiestosownpśći 
swojój dotychczasowej jsostawy.

Paryż, 15 lutego. H rab ia  Chambord p rzy jechał 
do Antwerpji, gdzie na czas pewien zamieszka. 
Delegowani lewicy Zgromadzenia Narodowego uda­
ją  się ta m — by złożyć swój program polityczny. 
Prawy środek (orleański) nie chce tego programu 
podpisać. V  ■» J  .X . 11 ■ , „

Komitet sk ładek  narodowych w Nancy, zgaąj) 
komitet radykalny w Lyonie za to, że rozwiąza­
nie Zgromadzenia Narodowego stąw ił  jako w aru­
nek do wnoszenia składek.

Rząd przedstawi w Izbie projekt prawa o wy­
znaczeniu Kaledbnji na miejsce deportacji .

Słychać że p. Bertheiny ma być posłem w W a­
szyngtonie a adm ira ł  Laronciere posłem w Rzy­
m ie._________________ :___________________ — — _ _

Hr. Rem usat i p. Nigra mieli się ostro z sobą
przemowie:

• • a  *  ■ —

Telegramy. bo

Paryż, 16 luleyo. Niespokojności w. Korsyce 
przytłumione zostały. Ajencja Havas donosi że 

F rancji  odkryto a jentów  bonapartystowskich.
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O l) R E D A K C J I.

— I). i R. Redakcja nietylko nie odmawia 
ubogim poparcia, ale owszem najgorliwiej ich pro­
teguje.:.; o ile tego są warci; hib jeden byt już 
po temu stawiony dowód. Nie możemy się prze­
cież domyślać: kto i czego potrzebuje, a nadto 
gdzie mieszka? Kto więc chce w nas znaleść po­
parcie, ten się zgłosić powinien z ad-resein swoim 
i  szczegółami — a my sprawdziwszy, pospieszymy 
z prośbą o wsparcie do litości publicznej. Pró- 
żuiaków, Włóczęgów i żebraków z rzem iosła uie 
przypuszczamy do poparcia; nie chcemy i nie po­
winniśmy osznkiwać szlachetności społecznej; prze­
ciwnie, od samych początków pisma tego prote­
gując najgorliwiej niedolę ludzką istotną a współ­
czucia godną, — ścigamy niedolę z lenistwa i za­
parcia się godności ludzkiej pochodzącą. Dla in - 
diwiduów takich nie powinno" być nawet denara 
w kalecie publicznej i ani jednego westchnienia 
żalu w piersi ludzkiej.
u isbawoiqas bin (bgiu ,Mills y l ;te{. .Jsjihm/, 
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O g ło s z e n ia .
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Prezes Trybunatu Cywilnego w Kaliszu.

Podaje do wiadomości powszechnej, że w dniu 
21 lutego (4  marca) r. b-. w biórze moim odbę­
dzie się licytacja in minus, ua reparację pałacu 
sądowego, przez opieczętowane deklaracje, poczy­
nając od summy rs. 1480 kop. 18, anszlagiem spo­
rządzonym przez Chersońskiego Budowniczego Gu- 
bernjalnego w Kaliszu wykazanej z przetargowa- 
niein pomiędzy terai, którzy złożą deklaracje.

Przystępujący do licytacji odbyć się mającej 
w dniu oznaczonym najpóźniej ua godzinę przed 
jej rozpoczęciem winien złożyć na ręce Prezesa  
Trybunału deklarację podług wzoru poniżej wska­
zanego i dołączyć do niej świadectwo Kassy Skar­
bowej Miejskiej lub Gubernjalnej ua złożone wa- 
djum rs. 148 równające się 1/10 czćści summy 
anszlagowej lub też w goto wiśnie złożyć wspo- 
ipnioną summę, która nieutrzymującemu się przy 
licytacji zaraz powróconą zostanie.

Auszlag podług którego ma być uskutecznioną  
reparacja i warunki licytacyjne, w godzinach słu ­
żbowych, w kaucellarji Trybunału mogą być przej-
r za n m ^  ' eniO V JuaduJeY ie-O nlaktoW  fiioyxOqo 

Kalisz dnia 1 (13) lątego 1872 roku,
Radca Stanu, Sulkowski.

D e k l a r a c j a .
W skutek ogłoszenia z dnia 1 (13) lutego r. 

b., za N: 302, podaję niniejszą deklarację, iż o- 
bowiązuję się uskutecznić reparację pałacu sądo­
wego za summę rs. — kop. — wypisać literami, 
podług ariszlagu przez Budowniczego wskazanego, 
poddając się warunkom licytacyjnym, które mnie 
są dobrze znane.

Zaświadczenie Kassy na złożone wadjum w ilo­
ści rs. 148. dołączam, które w razie,/n ieotrzy­
mania się przy licytacji sam odbiorę.

Mieszkanie moje w — data — podpisać imie i 
nazwisko. ( 6 1 - 3 - 1 )

Komornik p r z y  Trybunale Cywilnym w K aliszu .

Zawiadamia publićzhość, iż na gruncie dóbr 
Brzeźno w powiecie Sieradzkim położonych, w d. 
10 (22) lutego 1872 roku; począwszy od godziny 
10 z rana, oraz dni następnych przedernną pod- 
plśśińem Komornikiem odbytą zostanie sprzedaż 
prawnie zajętych mebli pokojowych, oraz inwen­
tarzy żywych i martwych, na kupno których chęć 
mających za gotówkę uprasza.

(62) T ł Romuald Pinówski.

Ktoby sobie życzył bez pośredni- 
ctwa osób trzecich sprzedać M  A -  

■ J v % T E K  K l E M S I i l
rozległości od 30 do 50 w łók,m ający, w guber- 
nji Kaliskiej p o łożon y/zech ce nadesłać szczegó­
łow y opis wraz z szacunkiem do Redakcji „Kali- 
szanina" pod literą M. (6 0 —3 1)

H  WLAI)Y8|i«iyW ITK ()W SK lEG0 ^ |3
w mieście Ostrowie (W . K s. Poznań ., 3 mile od K a lisza ) .

Poleca się Szan. Publiczności: usługa, restauracja, wina, piwo i wszelkie inue trunki, sala gościo|lS 
. i ■ i zaopatrzona w czasopisma £>oIskie. -

 ai-

Jest do sprzedania w powiecie Wieluńskim

Majątek Strobin
złożony z dwóch hypotek. Śtrobin rozległy 70 
włók, w tern lasu 18 włók łąk 13. Kuźnica 20  
włók, yv tem łąk i lasu 7 włók. ; ,

y t  powiecie Turekskiią do sprzedania .

Majątek Borzewisko
rozległy włók 2‘0 w tern łąk 5 włók. /To wszy­
stko można nabyć zd' pszystępną cenę i ułatw io­
ną wypłatą, z przycżyny, że właściciel zwija zu­
pełnie gospodarstwo. O bliższych szczegółach na 
miejscu lub w Sieradzu w domu .V 510. (63-3-1)

KSIĘGARNIA
Henryka IIURTIG w K aliszu

Ma zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność 
miasta Kalisza i jego okolicy, że otworzyła

Czytelnię Polską,
potńnożbną najnowśzemi dziełam i wydanemi w kra­
ju i za granicą. /  . - ' Y m 1 ,

Bliższe waruuki abonamentu doniesienia obja-
S a s a k i  "JmiW jjauff — ; Nadmienia się, iż bez vadium nikomu książki

wydawane nie będą. j ‘ /  y ó jS  łPrrT 1)

W Warszawie
u akuszerki Śliwińskiej pod M 156, 
nowy 4 ulicy NOwomiejskiej Vel Gołębiej dom wła 
sny,, są urządzone p o k o j e  zawsze do wy­
boru mniejsze i większe z osobnym wejściem, sto­
sownie umeblowane na pierwszem piętrze od fron­
tu, w każdej chwili do wynajęcia dla o s ó b  spo­
dziewających się Słabości, lub na dłuższy czas 
przed^słubośdią; z pościelą, Życiem i sługą przy­
zwoitą lub bezp i wszelkiemi wygodami, za umiar­
kowaną cenę, i  gdzie chora znajdzie troskliwą o- 
piekę i sekret zachowany. (55— 3-2)

2" A O - E 1 T T
towarzystwa ubezpieczeń od ognia
Imperial i Rossyjskiego

z roku 1*37.
przyjmuje do ubezpieczenia wszelkie r u c h o m o ­
ś c i  i p rzeH yyżk ę wartości budynków nad fubli 
sr. 5000, tak Wiejskich jako też i miejskich. 

Kalisz dnia 19 lutego 1872 roku. 
(G 6 -3 M ) «" Bakowicz.

Dnia 19-go i 20-go lutego.

Termometr:

W czo ra j. 
Dziś . .

Z im na 
z rana

3 il>
Z ,DU

Zim na 
w po łu d .

: aiąęiwś 
O

Dziś

B a r o m e t r

śta ł.c  pogóda.

om
W zarządzie dóbr Chocz d. 4 iflsrC‘j 

1872 roką odbędzie się głośna licytacja P 
wydzierżawienie: P R O P I N A C J I  H  
S K I E J ,  począwszy od 23 kwietnia 1872 
Yadjuin do licytacji wymagane jest w ilości Ip  
100, o bliższych zaś warunkach dowiedzieć 
można w kaucelarji głównego zarządu tychże doc 
u komisarza p. Meyera, luJcJrO (6-2'D
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Kurs Giełdy W arszaw sk iej.
.’o n i . ę rDńta I ł  lu tego  1872 r. 'O 9

Monety 1 papiery.

Pół-Innperjały roasyjskie . . .
O bligi skarbow e _ f  . ..
Listy zast. 8 okresil serji I. za rsr. 100 

„ „  f:(r - se rji 1L, (]- 7.100:
,., „  now e 5 %  z r. J8G9. . .

Obligi T ow arzystw a Kred. Ziemak. . 
Listy L ikw idacyjne za rs r . 100 .
B ilety B anku C esarstw k z roku  i860 
Now a Tossj'jsVpożyczka prem jo. 1864 

„ , „ „ 1866 
Akcje D rogi ł(el, Warsz.-.Wicd- e t  szt.

„ „ W afśż.-B ydgoskiej .
„ Głów. Io w . Rbs. D róg Z o liz . .
„ D rogi Żeląz. W arsz .-T erespol.

Obligacje Kolei Ż ela i. T erespolskiej 
Akcje K olei Żel. F ab ry c^-jL ody lji^ ., 
5 ° /0 Listy Zastaw ne Roasyjskie' . .’
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W artość kup. od  L. Z, starych  k. 61^
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Hl.W e  ltD «
Berlin: W eksel 100 ta la ro w y  8 d. 
Londyn: 1 funt sz terling  3 iii. '  .
Paryż: 300 franków  10 d n , . . , .
Wiederf: 150 florenów  2 rii. . ". 
Moskwa: 100 rsr. I m. . u i( . 
P etersburg : 100 rsr . k ró tk i . . .
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Redaktor, J .  ’f a ń i k i .  —  W drukarni W ydawcy, W. Hindemitha. — Za pozwoleniem cenzury' miejscowej rządowej. 
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